
UOWOSCI ILLU8TROWAHB « r .  51

Po raz cswaity przychodzi się dziś łamać kroni­
karzowi opłatkiem z P. T. Czytelnikami w wojennym 
czasie. Gdy w roku 1914. zerwała się ta zawiera* ha, 
któia do dnia dzisiejszej szaleje z płaszcza. w Eiropie 
i »zęsć je.i zmieuiła w ruiuy i zgliszcza, obiecywaliśmy 
sobie, źe wooec zastosowamu najnowszych wynalaz­
ków technicznych, należy najdalej po szfściu tygo- 
a.-iach spodziewać się powrotu nomaluy h stosunków7. 
Pesymiści, bo tjeh nigdy i nigdzie nie orsknie, prze­
powiadali, że, potrwa przynajmniej trzy miesiące, ale 
nie dłu/ej, wszyscy więc byli pewDi, że święta Bożego 
Narodzenia spędzimy już pod znakiem p,koju.

Zawiodły przecież rachnby i nadsbje, święta na­
deszły i minęły, a o końcu wo|uy ani słychu Trody- 
cyjQJ wieczór wigilijny, Który powinien byc unztą 
miłości i were.a, oył raeztj wieczorem łez i smutau, 
gdyż uie z a/azło się chyba domu, w którym nie bra 
kłoby kogoś pr-.y wigilijnym stole... O ieraio Drze- 
ciez łry i pocieszano się nadzieją, że da B ig za rok 
dmzekać. to będzie lepiej Ale i ta nadz eia okazała 
s'ę złudna. Nadeszły święta Bgżegó Naradzeniu w roiu 
1915. i 1916 coraz smutniejsze, w miarę jak spo­
dziewany koniec. v/ojuy, zamiast się zbliżać, w ochach 
prawie się oddalał, a wszelkie usiłowania doprowa­
dzenia do porozumienia pomiędzy walczącymi okazy­
wały się bezskuteczne

Nidszedł wreszcie rok 1917. i czwarto wojenDa 
wig lia, ale jnż pod lepszym nieco znakiem. O ile Za­
chód ciągle jest jednakowo wojewni7: o usposobiony 
i bezustannie groźnie pobrzękuje mieczykiem, utrzymując, 
że rie spocznie, dopóki na swojem uie postawi, od 
Ws- bodu uatomiast, o ile wierzyć można zapowiedziom, 
idą wieści pc myślniejsze. Nowy rząd rosyjski, na czele 
k órego stoi Lenm okaznje. rzekomo pokojowe uspo­
sobienie, a i lud tamtyjszy, któremu wojna już się 
przejadła, pragnąłby rvchłego jej zak- ń czeuia.

Czy jeduak na tych oświadczeniach, które do nas 
dochc dzą, można budować coś realuego. a nie zamki 
na lodzie, w to bardzo wątpię wieści bowiem, jakie 
prasa polityczna codziennie przynosi, są tak chaoyezue, 
że ani rusz zrozumieć, jak to u nas powiada ą, co 
77 trawie piszcz?. W  jednej z ostatnich wiadomości 
czytamy, żo Luuiu i jego zwolennicy liczą się zupełnie 
seryo z ewentualnością rozpoczęcia kroków pokojowych 
jeszcze w cza ie zawiaszenia broni, ale zaraz na dm- 
giej stronicy spotykamy wzmiaukę, że tensam Lenin 
i cisami jogo bolszewiccy towarzysze hołdrią zasadzie, 
żo należy uzbroić cały lud, celem dalszego prowa­
dzenia woiny i dążyć do wywołania ogólnej rewolncyi 
w całtj F. .r -pie. N e kijem go więc, ale pałką, jakby 
powiedział fi ozof. A hasła L nioa są dla wielu bardzo 
ponętne, dążą bowiem do zmpsienia prywatnej wła- 
suości, a amatorów, jej jest, niestety, wszędzie bar­
dzo wielu Nid też dziwnego, że zualazł on. w swym 
kraj- bardzo wieln zwolenuików, a także i za granicą 
odzywają się głosy, że z temi teoryami naieży się 
powadiie liczyć, gdyż ze wszech miar zasługują na 
wzgle'l nienie.

Jeżeli zaś w przysibści ma tak wyglądać cywi­
lizowana Europa, jak dziś przedstawiają się w3wnę- 
trze rosyjskie stosunki, gdzie politycy się biją, a żoł­
nierze policyknją. w tałim razie z znpełnie czysto m 
smneniem mov.roby podziękować za pokói, na takich 
zawarto? zasadach i powiedzieć sobe: „N.ech raczej 
ta wojna trwa jeszcze i lat k łka!...“

Zresztą i pau Lenin wraz z swymi adherentami 
nio jest wiecznym i zbyt pe wnem siobie i niit n e 
wie, czy znów jutro, lub pojutrze nie odezwie się 
nowy znawca K>syi, który w swoje ręce zagarnie 
władzę a swych pop zedników il  'kuje w twierdzy 
petropawłowskbj. Wszystko to zaś dfiije się dla do 
bra 'udu i w jego interesie, bo dzis mamy na świecie 
sanych tylko filantropów, liczących się j-duak bar­
dzo poważnie z tera, by frzvpadkiem i<h interesy coś 
na tem nie ncierp:ały, gdyby nrało b\ć inaczej, niż 
oiii to w swych mądrych głowach obmyślili. Obe.ną 
wojnę prowadzi się rzekomo w obronie cywilizacyi 
i uuśuionyen narodów, na każdym Drzecież kroku 
wyłazi szydło z worka, że ideą przewodn ą jest interes 
i n*ct tylko interes.

B >, proszę mi powiedzieć, czy to nie jest wzru­
szające, jeśli wojua w im.ę cyw ilrsyi posługuje się 
tak burna iitarnvmi środkami, jak miotacze ognia, gazy 
truiące, rzucauie bomb z powietrza, łodzie podwodne 
i inuymi tego rodzaju nowoczesnymi wynalazkami, 
Które mają za za Janie przyczynić się do tem latsiej- 
szepo dos auia się do wiecznej szczęśliwości i to nie 
pojedynczo, ale całemi masami... Aloo czy nie jest tc 
budnjącem, .jeśli zasadę woluoś i uciśnionych narodów 
i prawo należące im stanowieni? samym o sobie, głosi

ADglia, znam z bardzo „delikatnego1* obchodzenia się 
z Hindusami, Irlandczykami, Baerami itd.

Jtduem słowem, iak powody wojny, jak i j-j 
cele przedstawiają się tak chaotycznie, ż3 właściwie 
nikt się na tem wyznać nie potu fi nawet urodzony 
politvk, nie mówiąc jnż o zwykłym śmiertelniku a do 
tei właśnie kat goryi zjadaczy magistrackiego clleba 
zalicza się i kronikarz, nie mogący bynajmniej w prze- 
denin czwartej wojennej wigJii powiedzieć, czy nic 
czeka nas taka sama piąta, szósta i tak dalej, skoro 
mo-ą dojść do liczby sńdmin. lnb nawet trzydziesta. 
Wszak miel śmy już wr j lę sndmi.l tuią, nawet i trzy 
dziestoletuią, a świat mimo to do góry nogami sę 
i ie przewrócił, to samo gotowe się więc powtórzyć 
i to raz, skoro być inaczej nie może.

Nie wą*pię, że zuown ktoś weźmie mi za złe, iż 
jestom zoyt pesymistycznie nmosobiony i oibieram 
innym otuchę, miast j<j dc dawać, ale ja jnż wolę spo­
dziewać się gorsz?- h rzeczy, a potem przekonać się, 
że tak źle nie jest jak myślałem, niź roić złote sny 
i marzenia, a później doznać przykrego rozczarowania.

M-te to nie jest wygodne, ale w każlym razie 
praktyczue.

I  uie wstydzę s7ę bynajmniej przyzDać, że stra- 
c łem jnż zupełnie uadzi-jj, by ta woma miał* się 
wogóle oWńczyć, r?,pzej przypuszczam, że potrwa dotąd, 
d -póki i jeduej i drugi j s ronię pozostanie bodi-j pj 
jeduym żołnierzu, zdatnym do prowadzenia walki. Do­
piero, gdy się nawzaj -m zab ją, będzie koniec, ale na 
to trz-ba dngo czekać, gd/2 Ind ,ie ciągle 3ię rodzą 
i dochodzą do lat popisowych, więc Inateryału żywego 
na obrońców ojczyzny chyba nigdy nie braknie,

Dajmy zresztą na to, że ów pokój, choćby tylko 
i samą Rosyą, jest w istocie do wynajęcia, pro-zę 
mi przecież powiedzieć, z Kim się o to układ ić, bo 
tam ni'ma gospod-irzi, a pełuyozii kuratorowie an­
gielscy nie są bynajmniej pok--jowo usposobieni. Niech 
prócz Ros î powie to samo Anglia, wtedy nwi-rzę, 
że Anioł pokoro kiwa kn nam rózd.ią oliwną. Ne 
będę wówczas pytić o zdauie i o opinię króla N.hitę 
czarnogó*s cipgfo, ani j -go włoskiego zięc.a, ale sam od 
siebie powiem:' | -g} ś I H

— Koniec!... Węjia się kończy!...
Oiy to jat uaj-ycnlei się soełniło, oto życzrote, 

z jakiem dziś st-jj przed P, T. Czytelnia ami. Na ra­
zie, nim się to ziści, trzymajmy się i nie dt̂ jmy się, 
nie tracąc innajmnbj nadziei, że tc. co dotąd dało 
nam się we znaki, zmieni się na lepsze, a czas zagoi 
rany, lak nam obecnia dokuczające.

Z tego, a nie z innego pnnktu zapatrywania, czyli, 
stylrm wyższym mówiąc, z toj życic wij platformy 
wychodzą?, a raezt j patrząc, chrć może czasem nspo- 
sobicuy zbyt p°sy mistycznie, otnehy dotąd nje stra­
cił m i j stim pewny, że wojna albo się skończy, albo 
i nie. W ijm  zaś wypadin odpowiedzi! 1 rość wsziltką 
odsnwam cd siebie, gdyż cbciał-m wszystko urządzić 
jak mjl p-j, iiśli się zaś stało inaczej to bynajmniej 
nie m'ja w h n  wirab. W każdym rizie zapewniam 
s-Ironie P. T. Użyci 1 jików, że ua wojuie dotąd ia- 

, dnego interesu nie zrobiłem, owszem straciłem jnż 
bilkataście kilogramów żywtj wagi ze samego zmar­
twieni.

A k̂ óż mi tę stratę powe*n'e, gdv dziś tak tun­
dro o cośkd viek, co potrzebne jist do posilenia grze­
sznego c:ałs j  śli o jo ma być zdrewem i silnem, by 
w niem mógł misszkać również zdrowy i silny dneh.

W  czwartą wigilię wojenną staje wię? kronikarz 
z temi życzeniami przed ogółem P. T. Czytelników, 
a mogą mn wierzyć, że gor-co pragnie, by się te 
życzenia spełniły Doczekamy sią więc jak najrychlej 
końca wojny, a tymczasem starajmy się jakot&ko te 
ciężkie czasy przetrzymać.

Al/, Polacy, jesteśmy w tem miłem położeniu, iż 
obie strony walczą°e obiecują nam uif podległą O/zyznę 
i należy się spodziewać, że nie sk< ńczy się na samych 
ty*ko obietnicach. Wprawdzie Królestwo PcLkie jest 
na razie podzielone na dwie części, wprawdzie mają 
ochotę daWuą guberu?ę suwalską przyłączyć jako rze­
komo rtn< graficzuie lam nah żącą, do Litwy, a z niej 
utwo-zyć osobne państwo, ale miejmy uaazieję, że do 
tego nie przyjdzie i że nie bidziemy świadkami nowego 
podziała Polski Radę regencyjną jnż mamy, mamy już 
nawet własny gabiuet, cc tak ncieszy*o nr,szych poli­
tyków, iż zastanawiają się nad tem seryo, jak się ma 
tytułować ministrów, ,,ekscellencyo“ , czy też wnrost 
„panie ministrze".

Zlania eą podzielone. Jedni chcą tak, drodzy ina- 
zzej, kronikarz jest natomiosc zdan a, że, niech się 
zwał, jak chciał, byle miał głowę ua kurku, pilnował 
swego nrzędn i nie dał się nikomu za nos wodzić, 
aui swoim, ani tembardzlij obcym, gdyby nam przy­
padkowo zapragnęli nar. ncić swą wolę. Za jeden je- 
dyi y nasz rząd powinniśmy nważać Radę regencyjną 
i podwładne jej organa, które jak najrychlej muazą 
nzysktć najzupełniejszą samodzielność, jeśli nie mają 
być tylko czemś z meretki Wszo'kie powstające Rządy

narodowe w Rosyi, Francyi lnb Ameryce powinny bez- 
warnnkowo zniknąć z horyzontu, tak. jak jedynym ze- 
cznkiem armii polskiej mogą być *ylko L°gicny, a nie 
jakieś tam korpusy ochotnicze w Rosyi, Francyi i Sta­
nach Zjednoczonych. Jeśli mamy wyjść ięką obronną 
z obecnej dziejowej zawieruchy, mnsimy się łączyć, 
a nie dzielić, w tym buwicm drogim wypadku kręcimy 
sami bicz na siebie i łatwo potem stać się może, że 
w stosownej chwili odprawią nas z kwitk;em i po­
wiedzą, że me jesteśmy jeszcze politycznie dojrzali do 
prowadzenia samoistnego bytu, a jako tacy, musimy 
być oddani pod obcą kuratelę.

I  znów z tego wyłania s ę nowe życzenie wigi­
lijne, niech raz jnż n nas zapaunje powazeebna zgoda 
i zrozumienie najżyw< tnie; szych nerodowy h interesów 
bez względu na to, choć nas dzielą słnpy granhzue 
które gdyby były nawet z kamienia lab lelaz 
wiecznymi przecież być nie mogą.

Być może, że mi kto zarznei, iż się zbyt czarno 
zapatruję na, sytnacyę, ale to też nie moja wina, ale 
wojny i jej skntków. Tak usposab:a mnie zwłaszczn 
rTęsiste oświetlenie nlic naszej mieściny, noszącej 
szumny tytnł „stołecznego miasta", a przyoominająeei 
barizo stosanki, paanjace gdzieś ni głębi kiej prowin- 
cyi, w jakiej zapadłej Pipidówce, gdzie istnieją 
wjnwdzie na miejscaih publicznych latarnie, ale 
oświetla się je tylko w ważnyih dla narodn chwilach, 
nr.przykład w dniu imieuiu paua burmistrza i iego 
zacnej połowicy. Jeśli kco ciekawy, jak wyglądają tak 
z~aue egipskie ciemności, które czarniejsze są c i 
szwaren wyrabianego prz?z mirzyna nad morzem Czar- 
nem, niech się pofatyguje w poch nurjy wieczór nu 
Nową Wi°ś, gdzie się znajduje redakeya Nowości Ula- 
st owungeh, a z pewnością tego nie pożałuje, o de 
zna; Izie na to czas, łatwo bowiem stać stę może, iż 
do miasta jnż nie powróci, ale wprost z panujących 
tam ciemności przeniesie się di jasności ui«bieskitL. 
A ciemność ta tak gęsta, iż ir> duo się przedrzeć przez 
nią. zwła-ziza, żc po drodze czyhają na przechodnia 
różne je z -ze mespo-.zianki, o które sobie bodaj nos 
rozbić łatwo. Żj urn tą drogą bardzo często prztcho 
dz ć wypada, przed koń jem wojny zaś poprav.y uto- 
snuków w tym kierunku spodziewać dę nie można, 
ni 1 w tem dziwnego,, że choćby tylko z tego jeduego 
powoda życzy kronikarz i sobie i inuym, by jnż jak 
najryihl j nadszedł czas pokoju. Ale nadejść cn mnsi 
bez opóźnieni. i l  większą chyźością niż tramwaj, wio- 
iący z Rjraka ku Parkowi Krakowskiemu..

Jeśli tylko te moje życzenia się spełnią, to jnż na 
rtTie wystarczy, resztę mus/ę na wszelzi wypadek 
zachować na rok nas ępny, jeśiioy wojna tymczasem 
jeszcze się nie skończyła. Pokojowe życzenia to zn­
pełnie co iunego, zapomuieliśmy jnż jak brzuńą, a byłby 
jnż czas, byśmy do nich wrócili. Kronikarska lutnia 
zabrzmi wtedy na inną nutę, a orozaicznv pegaz 
może nawet witrzgme kiedy, gdy dziś z powodn brasu 
sił żywo^nyih, nie może sobie na to pozwolić.

Po raz pierwszy tego rokn obejść się będziemy 
musi U w wigilijny wieczór bez opłatków, jeśli wierzyć 
można pismom codziennym, że Centrala zbożowa odmó­
wiła organistom przydziału mąki na ten cel, W  duo 
natomiast, zamiatc opłatka, dzielić się kartą mączną, 
w wyjątkowych zaś i na uwzględnienie zasingn ących 
wypadkach także i wył cznie do poborn chleba upra­
wniającą, pod warunkiem przecież, by nie przekroczono 
d :ennei cacyi, przyznanej każdemu, ale tylko na pa­
pierze.

Myślę, że przecież mąka na opłatki jeszcze się 
znajdzie, o ile bowiem pam*ętam, nie brzkło jej w swoim 
czasie na świetalne mace dla wybranego narodn. Po­
nieważ zaś w Austry lamy tak zwane równonprawn e- 
tir, należy fię spodziewać, że tak wybrane, jak i nie- 
wybraue narody powinny być jednakowo traKtownno

Nie będziemy także w rukn bieżącym jeść r.bek, 
gdyż, choć Galicya w nie obfituje, przez s siidzzą 
nprztjmość mnsi najpierw pamiętać o inny h, sama 
zaś obejść się smakiem. Zresztą ryby są to raz drogie, 
v : jc wydawanie na nie pieniędzy jist po pr. stu mat 
nolrawstwtm a tego w wojennyih czasach każdy 
wystr«pgać się powinim, pomijane już tę okoliczność, 
że nięso rjb jest tinino strawne, więc niezdrowe 
i z tego właśnie powodn magis*r<>t nasz, by sam so­
bie nib przysparzać kłopotu, nie postarał s ę wcześ.iifj 
o zapewuieuio na święta dostawy większê  iiuści ciicćoy 
tylko kiełti z Rndawy.

Co będzie z ch- .kami, także l iewhdrmo. Po inne 
lata zielauiło się oa nich na Rynkn, wli-żącymrotn 
jeszcze ich nij widać, ale, B-ge m a p awdą znpełiie 
spokojLie, oez ni h obejść s możemy, boć to przecież 
nie jest polski zwyczaj. Czy nasze ehtiuki nie wyje­
chały i w tym roku za granicę, tego powied i-ć lo  
mi gę. nie mając w tym kienraku żaduy-h danych, 
spodziewam się przecież, że jest i teraz tak samo, jak 
bywało dawniej, w przedwojennych czasach

c - o


